SZEŚĆ LISTÓW LUTNISTY BEK W ARK A 

Wydał 

Dr. Henryk Opieńdki (jfforgcj) 

Kiedy lat temu przeszło 20 rozpocząłem zbieranie materjałów do pracy 
doktorskiej o lutniście Walentynie Bakfarku, otrzymałem od p. Zenona 
Przesmyckiego (Miriama) wskazówkę, że w archiwum królewieckiem znaj¬ 
dują się listy owego lutnisty, który jak wiadomo 18 lait spędził w Polsce. 
Kopję tych listów sporządziłem osobiście w Królewcu w r. 1907, a prócz tegu 
postarałem się o ich odpis kolacjomowany ipćzez 'zastępcę archiwarjus za 
p. Kargego. Praca doktorska przyjętą została przez fakultet filozoficzny 
uniwersytetu lipskiego (ref.: ś. p. pnof. dr. Hugo Riemann) w r. 1913, wy¬ 
drukowaniu jej stanęła na przeszkodzie wojna, tak, że dotąd spoczywa w rę¬ 
kopisie. 

Wspomniane listy w liczbie 6, pisane do księcia pruskiego Albrechta 
isygn.: VI 13. 19), zachowane doskonale, pisane .są na papierze formatu t. z w. 
„kupieckiego 44 i noszą ślady lakowych hlado-niebieskich pieczątek z herbem 
Bekwarka (2 kozły). Wiadomości zawarte w tych listach, przez nikogo — 
o ile mi wiadomo — nie wydanych, nie przynoszą wprawdzie żadnych nad¬ 
zwyczajnych rewelacyj, zawierają jednak nieznane wskazówki tyczące 
pewnych dat z życia lutnisty i prostują kilka mylnych przypuszczeń do¬ 
tychczasowych biografów. Dają nam obraz stosunku, jaki łączył Bekwarka, 
siedmiogrodzkiego Sasa i jego polskie otoczenie, z księciem pruskim. W tej 
obyczajowej stronie, ilustrującej przytem dobitnie charakter lutnisty, leży 
ich największy interes. 

Podajemy je w oryginale (z zachowaniem pisowni) i polskim przekładzie. 

1 . 

Dat. Danzig 25 Januair 1552. — Adres: Dem D urchleuohligkten hocbgebor- 
nen Fiirsten und Herrn, Herrn Albrecht, Markgrawen zu Brandenburg, zu 
Preussen, zu Stetinn, Pommern etc., Herzog, Burggraff zu Niirnberg und 
riiisit zu rtigen, meinern ganedigisten Herrn. — Durclieychtigister Alilerge- 
uedigster Herr und Fiirst. Wie dass ich mith statz vom Hertz,en maines grunt z 
beflaiss von wegen der Allergenedigisten Wolthatt, die E. f. G. mir anmen 
gesełlen bewaisett liatt etc., ist imain demulttigils bitten an unainen Herrn 
Wirtt, mit Namen Simon Laiss gciwesen, die Newe Zeitung, weliche jm von 
Augspurg geschriben ist wordem, abzusebraiben, wełichc Newe Zaithrng E. fl. 
G. auf dem andern plastt wirtt finden etc. Erlialt E. fl. G. Gott durch saine 
Barmhertzikhaitt mit sambtt Allergenedigsten frawen mmc] Eure fl. G. tho- 
chter jn gesuindt und Wolf ar tt Amen. Geben zu Danfczlkan aim 25. Ja- 
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msari Anno 1552. E. F. G. untcrlhanigcr geliorsamer Diioner Valenitius 
B a k f a r k, Poln: Kó: Mte: Musicus. — 

Ten. pierwszy list do ks. Albrechta pisany jest w Gdańsku pod datą 25 
stycznia 1552 r. 'bezpośrednio po powrocie z przypuszczalnej podróży lut¬ 
nisty do Lyonu i Augsburga. Nie 'podajemy jego przekładu polskiego, po¬ 
nieważ zawiera tylko zawiadomienie, iż Bakfark dołącza dla księcia pisaną 
augsburską gazetę z wiadoinościiainji o wojnie między wojskami pa pieskiem i 
i francuskienii i inne wiadomości polityczne. Nie podajemy również treści ga¬ 
zety, jako obojętnej dla naszego tematu. Ważniejszy jest jedynie dopisek 
końcowy, jako charakterystyczny dla stosunku Balkfar-ka do księcia prus¬ 
kiego: „Jetzo schraibcnt diesen Brieff, list malmem herm Wiert ain aillend 
Newe Zaittung kunnnen, dass der Hertzog Hainrich von Mekelenborch soli 
gestorben sa'n, aber das sider die New Zaittung so aililend ist geschcheu, 
spricht main h. wirtt mit fur gcwiss, aber wen dass crs durch ain anderu 
schradben aigentlich erfaren wirlt, soli es fur E. FI. G. nit v er bor gen sain, 
unnd er Iiaitt mieli gebetten, ich soli E. FI. G. sein unllerthanig gehorsam 
dienst durch die feder anfóettciTk 


Źródła politycznych wiadomości podane AJberchtowi przez lutnistę mają 
wyraźne zabarwienie antyccsarskie. Gzy takie samo przekonanie polityczne 
żywił w sercu nadworny lutnista króla polskiego, niewiadomo. W każdym 
razie musiał je zmienić w kilka lat później, gdy dostał się na dwór wie¬ 
deński. — Oprócz tego pierwszego 'politycznego listu następne są poświę¬ 
cone wyłącznie sprawom osobistym, a wskazują na to, że taik zwany „Wę- 
grzyinek“ (jak nazywano Bekwarka z racji pochodzenia z Siedmiogrodu) 
daleko bliżej czuł się osoby księcia Albrechta, niż swego Miłościwego Pana 
Króla Polskiego, do którego u królewskiego władcy często protekcji szukał. 
Krew niemiecka odczuwała tu swego właściwego protektora, który zresztą 
i Polakami się chętnie opiekował, będąc kuzynem, a właściwie wu jom króle¬ 
wskim i pierwszym Polski senatorem. Toteż list ten i następne prostują do 
pewnego stopnia przypuszczenia polskich pisarzy (Świeżawski i Polański 
w „Echu miuzycz,neni“ ( z r. 1887), jakoby stosunek Beikwairka do króla Zyg¬ 
munta Augusta był już w latach tych tak poufnej natury, jaik to oni 
sobie wyobrażali Następny list pisany jest i\v dwa lata później po powrocie 
lutnisty z dłuższej podróży do Francji i Wloszoch. 


2 . 

Adres: Dem Durchleuchtigisten und Hochgćbomcn Furslen und Herrn, 
Herm Albrechten dem Eltern, Marggraffen zu Brandenburg in preussen, 
zu Stettin, Poinern, der Cassubep und Wenden Hertz ogon. Burggraffen 
zu Nuremberg und furslen zm Rugenn etc., Maiinem genediigsten Herm. — 
Durdileuchtigister hochgebo-rner Allergenedigster Fiirst. Nach imtherta- 
nigklichcr aller kl ain ist es Dienst opfern, bitt Ich Gott den herrn zu langer 
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Zaitt mit sambt der Fiirstliclicu Gonadin und Jirer Fiirs Michoń genedigen 
frewlin limb lanigen gesundt imnd woliwaritt etc. Ich will E. F. G. demjiitig- 
klich gesupliciert haben, mich mit zu verdenklicn, dass ich dn so lansger 
Zaitt, fur E. F. G. Genedigklich fmrbitit zu Maimem allergencdigsłen hcrrn 
konigklieher Maiestett nil gedanckt hab. Ich wolt genie soli che WoIHall 
E. F. G. nil durch schraibem odor Muntlich danckhcn, den was Ich in eirnem 
Ja:r khumdt reden und jn zwaien schraiben, so wer Es fur die allerkladnisły 
woUalh E. F. G. n/it genug, sundern Ich wolt mich bcvladssen, wen E. F G. 
r.inen Jnngen khunt khriegen, der da zu mainer prafessinn dncLinicrt wer, 
d'as Ich E. F. D. unoid E. F. G. hcrnach khnmen ein gedechlniiss wolt las sen. 
Jeb hab mit nieiner haussfrawion freuiidłschafflcn angefangen zu rechten 
fur Ko. Mte., aber maiiny widersacher haben mer gelt jin beuttl alss ich, aber 
Golt wais, gercchligkoitt haben wir li es ser dan sie, doch bis wir fur kho. Mte. 
zu hauffen klmmen, wolt Jch E. F. DI. des alleruntherlhanigst gebellen ha¬ 
ben, fur ein klainy furscbriffl und furbitt izu kho. Mte., dan. Goli ist main 
Zeug, ich beger nichits anders, dan die gerechligkeitt; den soliches rcclnten 
bab ich niehies Nu Iz haliben nil angefangen, sondern Es Erbarmen mich die 
ar men verIoirne.n Khynder, ais nani|lich die Mutter mit 2 Sun en o md 2 thb- 
chler, unnd Mayny ist die drytt, aber Mainer hal Golt so vill gegeben, aussn 
seiner bahnihertzigkheit dass sie nim Eillich Jar unter jrem vligel sieli Er- 
hallen haben, an Golt den almocbbigcn will leli E. F. D. allesamibt bewolhcn 
haben, Anno Domini 1554. E. F. G. unterthaniger Dieneir Valentm Bakfarkh 
Klio. Mte. Musicus. 

Pomijając adres powyższego lisl.n, podajemy jego polski przekład, który 
brzmi następująco: 

J. O., Wysoko urodzony, Najłaskawszy Książę! Ofiarując mu najpoddańszą 
mizerną służbę zanoszę prośbę do Boga, aby Waszą Książęcą Mość wraz 
z Waszej Ks. M. łaskawą Panienką w długiem zdrowiu i pomyślności zacho¬ 
wał etc. Ja zaś chciałbym W. Ks. M. najpokorniej prosić, aby mi nic miał za 
zle, że tak długo nie dziękowałem iza W. Ks. M. łaskawe wstawidnmicIwo u mo¬ 
jego Najłaskawszego Papa, Jego Królewislkiej Mości. — Za takie dobrodziej¬ 
stwo W. Ks. M. nie chciałbym dziękować ani pismem ani mową, bo to, cobym 
przez rok wypowiedział a przez dwa wypisał, lo byłoby wobec najmniejszego 
przez W. Ks. M. mnie wyświadczonego dobrodziejstwa za mało, ale chciał¬ 
bym się starać, jeśliby W. Ivs. M. mogła mieć chłopca, okazującego zdolności 
do mojej profesji, zostawić W. Ks. M. i W. Ks. L. pamięć o tern. Ja rozpoczą¬ 
łem praw owoc -się przed Jogo Król. Mośoią z krewnemi mojej żony; ale moi 
przeciwnicy mają więcej pieniędzy w mieszku niż ja, lecz Bóg wde, że spra¬ 
wiedliwość jest przy nas raczej niż przy nich, mini jednak stawimy się razem 
przed obliczem J. Iv. M., chciałbym W. Ks. M. najpoddaniej prosić o małe 
pismo z t wstawień ni dwom do J. Iv. M., bo, Bóg md świadkiem, nic innego 
nie pragnę jak sprawiedliwości; bo nie dla mojej korzyści sprawę rozpoczą- 
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łom, lecz lituję się nad bieduemi opuszczonemu dziećmi a mianowicie jiad 
■matką z dwoma synami i dwiema córkami, moja jest trzecią, ale mojej Bóg 
w swej łaskawości użyczył tyle, że tamte chowały się kilka lat pod jej skrzy¬ 
dłami. Bogu Wszechmocnemu polecam W. Ks. M. wraz ze wszystkimi. Anno 
Domini 1554. W. Ks. Mości Najpoddańszy sługa Walenty Dnkfarkh mu¬ 
zyk Jego Królewskiej Mości. 

Cennem objaśnieniem treści powyższego pisma jest opublikowany przez 
D-ra A. Chybińskiego w „Myśli Muzycznej" x ) list księcia Alberta do króla 
Zygmunta Augusta z du. 26 maja 1554 r., polecający lutnistę łasce królewskiej 
wraz z prośbą o podwyższenie mu pensji. Wstawiennictwo księcia, o które 
1 Jak f ark , ,n a jpodd ani ej ‘ ‘ prosił, wydało zaraz w roku 1554-ym pożądane 
owoce, bo w sierpniu tegoż reku otrzymał on mieszkanie (,,ei concessit semper 
'liberum habere hospilium"), powóz dwukonny do dyspozycji oraz oprócz 
pensji i prowizji, nadzwyczajnego dodatku rocznego 50 florenów, poczynając 
od 30-go sierpnia 1551-go roku, nie 'licząc przyitem różnych jeszcze dodatków 
osobistych np. na struny do lutni. Z listu powyższego dowiadujemy się po 
raz pierwszy o małżeństwie Bakfarka, które, sądząc z ostatniego ustępu listu, 
musiało być zawarłem już przed kilku laty. Żona Bakfarka, Katarzyna, po¬ 
chodziła ze znanej na Litwie rodziny Narbuttów, która jednak widocznie 
wówczas znajdowała się w ciężkich warunkach materjalnych. 

List następny poświęcony jest szczegółowym relacjom o przysłanym na 
naukę do Bakfarka chłopcu. 


3. 

Adres jak wyżej, z dodanem na końcu ,.i.n Monte Regio" („w Królewcu").— 
Daita: Wilda (Wilno), 17. Marz 1555 — Meitnen Unitherthanigenn unnd ge- 
horsamen Dienst E. F. D. durćh Go li es genuo d mil sanubt nieinen ber narh 
k hu men den zur Ewiger Zaitt, dem Ahnechtigon hinilischen Vatlter sag Jch 
lob unnd Danckh, das solne GottLiche Maiestett E. F. D. mit gluckh unnd 
gesundt heim gebolffen batt, weliches mein frolokh die aller khleinist ist 
gegen anderin herrn etc. Wie mir E. F. D. den Puoben recomendiertt halt, 
nieinen alJerbesiten Vleiss soli E. F. D;. an dem Jungen merkhen, wiic Es mir 
wert-ter mit gezierlich ist zu reden, alles lobt ‘sieli von jni sełber. Den Jungen 
bab Ich am 10 f chmary bćklioimen unnd )m ist gogeben worden 5 Ellen A/mb- 
sterdannisch thuoch unnd 5 Ellen fulitertbueoli, 5 Ellen barchett. Zerung- 
gell hatt Er auss Ewrer F. D. beve'llich auss der renthkhamer 2 tballer uod 
10 groschen Emphangen etc. E. F. D. wais woli, d/as hie zwaseben unns die 
theutschy rustung nit woli gili. leli hab jm auss den vorbemelten tbier 2 ) auff 
die polniscby Manir kleider Jassen machen, aber gult Ihuech ist nit mer dan 

*) „Myśl immycana" dodatek muzykologiczny do miesięcznika „Śpiewak", Katowice, 
kwiecień 1928. 

*) Niewątpliwy błąd: powinno być „thuoch". 
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o El len; was das futterthuech belangt, hab Ich jm ein Dcckhc darauss lassen 
mach en, den Es Ihaugt zu nich ty amders; der Pueb hall mich gobetten, sagend 
«lso, mein lieber Hcrr Meisfer, ir wołlet zu F. D. ein f orbit for mich thuin 
den Ich darff mich das aiiit umilenstehcn, das ich iselber seiner F. D. schreibcn 
mocht, liab ich gutl thuoch .zu einem rokh uberkhomen, das ich doch zu eiinetn 
leibrakhell uiid z u ciii cni par ho sen gutt Ihucch mochl khriegen. Iry F. D. 
soli cs jncn werden die grossy unkhost, die scine F. D. jetzo an mich wawdt, 
soli nil vergeben scin, sond er Jch will sciner F. D. sollichc wollthatt mein 
leben tang verdienen etc. Der Herr Tharla 3 ) Jest E. F. D. seinen undlerfhani- 
gen gehoTsam Dicnst anbitten mit geliorsamer undterlhanigkheil Damit will 
Jch E. F. D. Gott dem Akncehligcn befollien haben und meinen unwierdigen 
Dienst; geben zur Wild am 17 tag Martius Anno Do. 1555. E. F. D. unter- 
•thaniger Diener Valcntinus Bakfarkh. 

W polskim przekładzie: 

Wilno 17 marca 1555. — Moje najpoddańsze i posłuszne służby W. Ks. M. 
z Bożej łaski po wieczne czasy wraz z całem mojom potomstwem, Wszech¬ 
mocnemu Panu w niebiosiech chwata i dzięki, że Boski Majestat W. Ks. Mości 
zdrowo i szczęśliwie do doniiu pomógł wrócić, z czego raduję się, choć naj¬ 
mniejszy stosunku do innych panów etc. Chłopca, którego mi W. Ks. M. za¬ 
rekomendował, otoczyłem pilną opieką, co W. Ks. M. może na nim stwier¬ 
dzić, czego mi zresztą samemu mówić nie wypada, sarna jego osoba mówi za 
siebie. Chłopak przybył tu 10 lutego, zaopatrzony w 5 łokci amsterdamskiego 
sukna, 5 łokci sukna na podszewkę, 5 łokci barchanu; na jedzenie otrzymał 
za W. Ks. M. rozkazaniem z kasy rentowej 2 talary i 10 groszy etc. W. Ks. M. 
wic dobrze, że lulaj u nas nic wypada ubierać się po niemiecku. Toteż kaza¬ 
łem mu ze :wspomnianego sukna na pol.stki sposób suknie uszyć, ale dobrego 
sukna miałem tylko 5 łokci; co się tyczy sukna na podszewkę, to kazałem 
■Jim z tego zrobić przykrycie, bo na nic innego przydać się nie mogło; chłopak 
prosił mnie mówiąc: Mój kochany Panie Mistrzu, zechciejcie, proszę, za mnie 
wstawić się do Ks. M., bo ja nie mogę być tak śmiałym, aby samemu do J. Ks. 
M. pisać, skoro dostałem dobre sukno na kubrak, abym mógł również otrzy¬ 
mać dobrego sukna na kubraczek pod spód i na jedną parę spodni. Ten 
wielki wydatek, jaki W. Ks. M. na minie olbccnie uczyni, niema być darowany 
lecz chcę to dobrodziejstwo W. Ks. M. przez całe moje życie odpłacać etc. 
Pan Tarło poleca swoje poddańcze, posłuszne służby z posłusznem podda¬ 
niem. Z tern pragnę polecić W. Ks. M. Wszechmocnemu Bogu i niegodne moje 
służby; dano w Wilnie, 17 dnia Marca roku 1555. — W. Ks. Mości poddany 
sługa Walenty Bakfark. 

List ten, z którego dowiadujemy się, że prośba lutnisty o przysłanie mu 
ucznia została spełniona, daje pozatem zajmujący obrazek obyczajowy — 
z charakterystyczną informacją, że w Wilnie wówczas nie wypadało się „ubie- 

a ) Najprawdopodobniej „Tarło'*; nazwisko znanej litewskiej rodziny. 


162 



rać po niemiecku 41 . Kto mógł być tym protegowanym ks. Alberta, oczywiście 
z listu Bakfarka wywnioskować nie podobna; ponieważ jednak, sądząc, ze 
słów Misirza, był to chłopak zdolny, który szybkie w nauce gry na lutni 
(a może i -kompozycji) robił postępy, a z Królewca .został przysłany, kto wie 
czy nie był to późniejszy znany muzyk Krzysztof Klabon Regiomontanus, 
który w r. 1565 został zaliczony do Królewskich „fistulatores 14 a później zo¬ 
stał nadwornym lutnistą Stefana Batorego. 

W kilka tygodni później pisze Bakfark znowu do księcia. 

4. 

Wilda 22. Juli 1555. — Mciu iindltheillhenigen.n gehorsauierm willigenn 
Dfenst jnn disenn yersehinenn tageitn li alb ich vonn Eucr F. G. schreibmig 
Eiutphangenn nnind vernunienn Ewrer Fiirstlicbe gnad mit sampt jrcr fiirst- 
iichen gnadin gesundtheitt, limb wellichenn ich mit sampt meinem gantzenn 
Kauss tag und nach l Gett den Aliiuecbtigonn zur erhallung kingenn lei)cmi 
bitt etc. Es isil Eiier F. G. situdio.su s mit Namenn Lauryntz Kriskowsky 
bey mir gewesenn, unnd mich angelaniget iiinlb meiner łlaussfrawenn schwe- 
ster zur Ehe; nachdem ich unterricht bin durch glaubwerdigcnn Zeiigen 
seiner geburth her wer Er ist, seiner profossionn halbcim, unnd .nachdem ich 
a uch wais, das er jnn Eiier F. G. Zucht erzogenn ist, bab ich im mil meinem 
weab sollich anlangenai nlcht abschlagenn khonenn, nachdem ich vonn im 
\crstandenn hab, das er auff discr Erden nach Golt sein Hoffnung auff khei- 
nen andemn setzlt, ałlc.in auff Eiier F. G. So suplicier ich nun fur jnn unnd 
Bitt des aller untherthcnigist, Ehe das d.ie Hoclitzeitt soli gcschenn inn nach 
seiner geschickligkeit vcrsehen,n mil einer geistlichcnn Narung, damit das er 
sich wissett wohinn zu klierenm, legett doch kheinn Thier under dem Hiinell 
seine jungenn hinn, er hab dan yorhinn die Nest gemacht. Damit befcll ich 
mich jnn Eiier F. G. Clemontia; gehenn zur Wild denln 25 tag July Anno 
1555. — E. F. D. unterthaniger Diencr Valcnimus Bakfarlch Po: Kho: Mte. 
Musicus m. ppria. 

W przekładzie polskimi: 

Wilno 22 lipca 1555. — Me poddańcze posłuszne a chętne służby. W fycli 
ubiegłych dniach otrzymałem od W. Ks. Mości pismo i dowiedziałem się, że 
Wasza Książęca Łaskawość wraz z Jej Książęcą Łaskawością są w (dobrem! 
zdrowiu, o które wraz z całym moim domom dzień i noc Boga Wszechmogą¬ 
cego proszę o utrzymanie jaknajdłużej przy życiu. Był tu u mnie istudjosms 
W- Ks. M. nazwiskiem Wawrzyniec Krzyszkowski i 1 prosił o pozwolenie na 
małżeństwo z siostrą mojej żony; ponieważ jestem powiadomiony .przez wia¬ 
ro godnych świadków, co zacz on rodem i jaka jego profesja, i ponieważ po¬ 
za tem. wiem, że jest wychowany w karności dla W, Ks. M., nie mogłem wraz 
z żoną odmówić jego prośbie, zwłaszcza jak wy mi arkowalem .z jego słów, że 
na tej ziemi po Bogu w nikim innym całej swej nadziei niema jak tylko w W. 
Ks. M. — Dlatego wstawiam się za nim i proszę lnajpoddandej, aby go nim 
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jeszcze do wesoła przyjdzie, wedle jego 'zdolności duoliową strawą nakarmić, 
aby wiedział, dokąd się Obrócić, niema przecież zwierzęcia pod sklepieniem 
niebios, klóreby płodziło młode, nie mając przedtem przygotowanego gnia¬ 
zda, z tera polecam się Waszej Ks. M. łaskawości; dano -.w Wilnie 25 dnia 
lip ca 1555 roku. — W. Ks. Mości poddany sługa Walenty Bakfark Polsk. 
Król. Mości muzyk. 

List ten kaligrafowany bardzo starannie, nic jest prawdopodobnie pisany 
ręką Bakfarka, jedynie własnoręcznym jest jego 1 podpis. 

Polecany łaskom książęcym Krzyszkowski, nazwany ,.E. F. G. studio sus”, 
był niewątpliwie dawnym uczniem królewieckiego uniwersytetu, założonego 
w roku 1554-ym przez ks. Alberta, a którego pierwszym Rektorem był zięć 
Mclaochlona: Sabinos. Wprawdzie'mianowanie w parę lat później profesorem 
Teologji słynnego Osiandra naraziło iks. Alberta na zarzuty ze strony Kur- 
fursla Saskiego, że się prawdziwych zasad Lutra zapiera, nie mniej jednak 
Uniwersytet królewiecki, kultywujący ducha protestantyzmu, ściągał do sie¬ 
bie młodzież licznych wówczas w Polsce szlacheckich rodów laterańskich. 
Wiadomo również, że Ks. Albert interesował się bardzo ruchem dy&sydenckioi 
wśród szlachty polskiej, którego największy rozwój przypadał właśnie na 
czas pomiędzy 1550-ym a 1560-ym rokiem. 

Niewątpliwie leż wszyscy protegowani Bakfarka, a do rodziny jego żony 
należący, byli protestantami. Wiedząc o przychylności Księcia dla dysyden¬ 
tów polskich nie przestawał prosić dla mieli o względy. Oto co pisze z Wilna 
dnia 25-go czerwca 1555-go roku: 

5. 

Wilda d. 25 Juli 1555. — Adres j.aik wyżej. — Durchleuchtigster, Hochge- 
horner gnedigster Fiirst. Es hatt meiner Hausfrawenn Eilister brud er mit 
liaiuienm Michel Narbntih :I ust, sieli zuuersuchenn dcrweil er sich aber inn 
Eiier F. G. Iloff nicht Ikleiny ZeitJt auff crhaltenn, haft jm die crfarung unnd 
siflenn woltgefallenn, unnd nachdom es allenn leuittcnin wis sen-Mich ist, das 
Eiier F. G. ais ein Christlicher fiirst vii-ltenn armemn gesellenn zuni brotł ge- 
■ltolffemi, hatt cr mich amgclaugct Eiier F. G. iinib ein furbitt zu tliann, Eiier 
F. G. woht im fur eiuem spainer anucmenn, ich gelob fur inn Eiier F. G. wirtt 
cinenn Ihreueiin und fruimenn Diener ann im liabenn, iimb welichcr woMmt 
wille.n werde ich schuldig sein mlit sampt im unnd des gantzenn geschlcćhlz 
unser lebenlang Gett den Herm fur Eiier F. G. vumd des gamtzenn fiirstli- 
chenm stanienn zu bittenn etc. Eiier F. G. thuc sich nicht vcrwundernn, das 
'ich in diser sachcmn anderer Herrmi zn furbitlcr nicht gebrancht hab, dan 
die Zeitt ist miir zu khurfcz gewesenn, iirsachenn der gesclschafft halbenn, mit 
welliclienn der vorbemelt Zeiger dises briffs ziliemn solle. Des Pubenn halben 
khann ich Eiier F. G. michts schreibcmn, sondernn wenn er die bestimbty 
Zoitt 'bey mir aussgelernct wirtt bab en, soli Eiier F. G. horenn, das icht mit 
inn kheinenn vleiiss gesparlh hab etc. Meinem bruder, der bey der khóniginn 
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aiiss Ungerenn dienet, liab ach gcelinihen, ab er noch kein antwordt entphan- 
genn etc. Dami't bcfell ich mich lin Eiicr F. G. Clementia gehenn zur Wild, 
dcnai 25 tag July Anno 1555. — E. F. G. umterthaniger Diener Valentiinus 
Bakfarkh, Po. Kho. Mte. Musicus m. ppm. 

List ten w polskim przekładzie brzmi następująco: 

Jaśnie Oświecony, Najłaskawszy Ks. Panic! Najstarszy brat mojej żony, 
nazwiskiem Michał Nairbutt, ma ochotę spróbować swoich sił; ponieważ już 
nie mały czas spędził na dworze W. Ks. M., gdzie mai s-ię doświadczenie 
i obyczaje podobały, a ponieważ wszystkim ludziom wiadomo, że W. Ks. M. 
jako Chrześcijański Książę wiciu chudym pachołkom do (zdobycia) chicha 
pomógł, prosił mnie, abym się do W. Ks. M. wstawił, aby W. Ks. M. raczyła 
go przyjąć jako swego zaufanego, ja .zaręczam za niego, Wasza Ks. M. będzie 
w nim miała iviiernego a dzielnego sługę, za które to dobrodziejstwo będę 
dłużnym i z nim oraz całą naszą rodziną, póki życia stanie, będę prosił Boga 
/a Waszą Ks. M. i na cały Jego Książęcy ród etc. Niech się W. Ks. M. raczy 
nie dziwić, żc w lej .sprawie nic użyłem do wstawiennictwa innego Pana, ałe 
było za mało czasu z powodu, że wspomniany oddawca tego listu miał jechać 
7 towarzystwem. O chłopcu nic W. Ks. M. nie donoszę, ale sikoro pewien czas 
u mnie pozostanie, będzie W. K. M. mógł usłyszeć, że pracy nad nim nic szczę¬ 
dziłem. Do brata mego, który jest na służbie u królowej na Węgrzech, pasa¬ 
łem, ale nic miałem jeszcze odpowiedzi. Z czem Waszej Ks. M. łaskawości 
się polecam. — Dano w Wilnie 25 lipca 1555 r. — W. Ks. M. uajpodidańszy 
sługa Walentyn Bakfark. 

Nie jest dla nas ja snem o jaką posadę starał się Bakfark dla swego szwa¬ 
gra; sławo: Spainer, równające się według uwagi kolacjomaijącego archiwisty 
słowu: Einispennigcr nic wiele nas objaśnią; według zdania germanisty pror. 
Kleczkowskiego, słowo to mogłoby odpowiadać pojęciu: Spaher, Spanner lub 
Spenner, dosłownie: wywiadowca, .szpieg, ooby można tłumaczyć w tym 
wypadku jako: zaufany, tak jak słowo Einspenniger pojęciem: masztalerz. 
Prof. Chybiński jest .zdania, że zachodzi tu ikwesbja źle odczytanego słowa 
jwzgl. według mego zdania błędnie w .liście napisanego słowa), które winno 
brzmieć: „S panie r“, a oznaczałoby „gwardzistę 1 ' („gwardja hiszpańska"). 

Co nas jednak w liście tym najbardziej interesuje, to wiadomość o tom, żc 
Bakfark miał brata, który był w służbie królowej węgierskiej; czy był on 
również muzykiem, nie możemy twierdzić na pewno 1 , jest to jednak w każdym 
razie bardzo możliwem; przyjąwszy istnienie tej możliwości, wolno nam przy¬ 
puszczać, że owym bratem Walentyna był lutnista Jan Bakfark, o którym 
wspominają w swych Lexykonach Walter i Foetisch. Komentujący artykuły 
owych lexykonów Michel Brenet 4 5 ) a za nimi Dr. Koczirz s ), wysnuli wniosek, 

4 ) M. Brenet, Notes sur l’histoke des lulliisles en France, Bivista musicale ilaliana, 
1898. 

5 ) Dentkmaler der Tonkunst .in Oeslcnreich, 1912. 



że Jan i Walentyn była to ta sama osobistość, „której Besard nie wiedział 
dobrze imienia". W Tabulaturze bowiem Besarda znajduje się Fantazja pod¬ 
pisana nazwiskiem: Jan Bakfark. W błąd imógł ‘Wprowadzić fakt, że właśnie 
ta Fantazja jest kompozycji Walentyna. 

W dalszej korespondencji Bakfarka następuje sześcioletnia 'przerwa, wy¬ 
wołana prawdopodobnie zagiiiionicm listów z tego okresu. Wiemy bowiem, 
że stosunki lutnisty z jego królewieckim protektorem były ciągle jak najlepsze, 
czego dowód posiadamy w drugim, przez D-ra Chybili skiego opublikowa¬ 
nym 6 ) liście Księcia Alberta do króla Zygmunta Augusta w sprawie Bakfarka. 
Bardzo interesujący ten list, którym tutaj zresztą zajmować się nie możemy, 
datowany jest z 23-go marca 1559-go roku. Ostatni zaś z królewieckich .listów 
pisany był w lutym 1561-go roku. 


6 . 

Datom: Wilna d. 22 Falbr. 1561. — Adires: jak wyżej. Durchleiitigster Al- 
lergenedigśter Fiirsl! E. F. 1). sey mein imitherthonig Arii!ling dienst zuuor, 
nnferdrossen thu ich mein unwirdigs gebcil tell Gutt dem allnieeMigen, bit- 
tend limb gluckselligs langs lob en E. F. D. mit sambt den zugeherigen Haus- 
genossen etc. 

E. F. D. hatt mich in donn vergaingnonn Jar crmant von wegen mein er Zu- 
bagung, aber Icht bLit E. F. D. sols meinem U n fleki,s nil zugerechent haben. 
sondern wie mich der Jeromimus Eynwalt Entsclmtdigen wirt, wie ich ver- 
hoff ais zu tanem geilhrcwenn aiten Djiieaier E. F. D.; andc.rs wirt siohs mit be- 
finden, aber dies ailornechst, so willi Ich anieli befleisscn, cłas Icih E. F. D. 
meine tzusagung haltcn will und dicselbigc lieder schikon, wirt der vorbennh 
Jercmiimus E. F. D. untherthan Etwais mer von meiincl wegen mit E. F. I). 
reden so bitt ich E. F. D. wolt jn mit genadcm ver;h6ren etc. Damit thu Ich 
E. F. D. gott dem Allmechtigen Gott befoihen. Datom Willne den 22 Februar 
Anno Domini 1561. — E. F. D. unłerthenJiiger Diener Va'lentinus Bakfarkh. — 
(Na końcu znajduje się dopisek negistratury: „Bea/nlliwort don 12 Marcij 
Anno 61"). 

List ten brzmi w polskim przekładzie następu jąco: 

Wilno 22 lutego 1561. Jaśnie Oświecony, Najłaskawszy Książe! W. Ks. M. 
niech raczy prze do wsz ystkie m przyjąć imoje poddane cliętnc służby, Czynię 
ciągle niegodne modły do Boga Wszechmogącego, prosząc o szczęśliwe, dłu¬ 
gie życie W. Ks. M. z całym jego domem. W. Ks. M. upominał się u mnie 
już w roku zeszłym z powodu mego przyrzeczenia, ale ja. proszę aby W. Ks. 
M nie przypisywał tego brakowi pilności, lecz mnie uniewinni — jak są¬ 
dzę — Hieronim Edmwalt jako starego wiernego sfugę Wks. M.; inaczej to 
nie jest, ale w najbliższej przyszłości, chcę się postarać przyrzeczenia tmojego 
(wobec W. Ks. M. dotrzymać i te właśnie pieśni przesłać, a jeżeliby wspom- 

e ) „Myśl muzyczna* 1 , p. wyżej ad 1. 
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niany Hieronim, poddany W. Ks. M., chciał coś więcej o mojej osobie z W. 
Ks. M. pomówić, to proszę W. Ks. M., alby go łaskawie wysłuchał etc. Przy- 
czcm polecam W. Ks. M. Wszechmogącemu Bogu. Dano w Wilnie 22 lutego 
r, p. 1561. Walentyn Bcikfark i t. d. j. w, 

Trudno się bawić W zgadywanie tego co Hieronim Eynwałt miał o „sta¬ 
ram wiernym słudze” opowiadać ks. Albertowi choć domyślać .się wolno, że 
chodziło o wyznania nie kwalifikujące się do powierzania ich pismu, które 
mogłoby dostać się do rąk... polskich. 

Interesuje nas zato wiadomość o obiecanych księciu „pieśniach”. Chodzi 
tu oczywiście o lutniowe transkrypcje wokaln 3 r ch utworów, tak hardzo w mo¬ 
dzie będące w XVI-jun wieku; swoich oryginalnych kompozycji (Fantazji 
czy Ricereari) nie nazywałby Bakfark pieśniami. Nie posiadamy żadnych 
danych na którychby się oprzeć można, aby twierdzić, że do liczby utworów, 
które pragnął posiadać ks. Albert należały dwie transkrypcje Balkfarka z pol¬ 
skich pieśni, znajdujące się w rąk opisie należącym do b. zbiorów bibl jotecz- 
nych Wolffheima w Berlinie 7 ). 

Nie jest to jednak nieinożiiwem; świadczyłoby' w każdym razie o dobrym 
guście królewskiego władcy, ponieważ obie transkrypcje: tak z madrygału 
„Czarna krowa”, jak pieśni: „Albo już dalej trwać nie mogę” są istotnie bar¬ 
dzo piękne. 

Na liście powyższym kończą się ślady stosunków Bakfarka z jego protek¬ 
torem. Trwały one niewątpliwie i nadal, ale już przeważnie za pośrednictwem 
różnych Hieronimów a skończyły się dla uwielbianego przez naszych poetów 
lutnisty bardzo smutno: najpierw zdewastowaniem przez „miłites poloni” 
jego dóbr („mea borna” pisze B. w liście do Dudyoza, może chodziło tu o dom, 
który posiadał w Wilnie) a następnie koniecznością ucieczki z Polski bez gro¬ 
sza w kieszeni... Trzeba bowiem było myśleć o salwowaniu głowy bo czasy 
dla zakonspirowanych uczestników królewieckiej zawieruchy stały się wielce 
niepewne. Toteż kiedy w roku 1566-ym Komisja polska ustanowiona w Kró¬ 
lewcu dla uśmierzenia akcji politycznej, mającej źródło w pruskich intry¬ 
gach, posłała na szafot trzech radców książęcych: Funka, Scbnella i Horsta, 
uznał Bakfark za stosowne zniknąć równocześnie z polskiego horyzontu... 


Paul Brunold (Paryż.) 

DAWNE INSTRUMENTY KLAWISZOWE 

Na zaproszenie Redakcji „Kwartalnika Muzycznego” rozpoczynamy ni¬ 
niejszą pracą serję artykułów o instrumentach klawiszowych, jako to kla- 
wikord, spinel, klawicj-mbał, pianoforte i t. d. Dodani tu jeszcze jeden in- 

T ) Obecnie w Pruskiej Bibliotece Państwowej 
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